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LEON PASTERNA)t 

Łabędziu 
, . 

mo-] ... 
Prując piersiami wód lazury, 
płynie se łabędź śnieżnopi.ózy. 

Na to rna piersi od· Natury, 
aby rozpruwać wód lazury. 

Płynie więc biedna ta ptaszyna 
- stary rekwizyt J lQ".:lenqrina. 

I nie wychodząc nigdy z wody 
nie wie, :te wyszła ca!kiem z mody. 

2e , )est wspomnieniem dla ramola, 
jak grat, jak gorset, Jak gondola. 

2e się przysłowie ukuć może: 
Nudny jak łabędź na jeziorze 

„ł.abędziu mój, łabędziu cudny, 
dlaczego jesteś taki nudny?" 

A na to łabędź: „Drogi panie, 
stojąc na moście. na Lemanie. 

ObyWatel Rózga ma głoś 

Dużo u nas, można powiedzieć, 
w cały kraju rozmaitych braków, 
ale jeśli chol!zi ·o obchody i wyż­
sze szkolnictwo ku czci, rocznice, 
jubileusze i inne odświętne kom­
binacje, to faktyczn\e mamy tego 
ponie,kąd pod dostatkiem. I nic 
dziwne.go. bo smykałka w naszym 
narodzie taka, że zawsze jakąś o­
kazję do uro~zystości się znajdzie. 

Ot, naprzykład zaszedłem w ub. 
sobotę do Obyw~tela Czyżyka. 

- Tak i ·tak - powiadam tro­
chę zdziwiony - radia słuchałem. 
gazety czytałem, ·nic się nie kroi. 

- Jakto - nie kroi? - zapy­
tał Czyżyk. 

- Ano, względem obchodu. Nic 
jubileuszowego niema na dzień 
dzisiejszy. 

- Tak myślisz? - zastanowił 
się mój przyjade.J. - E~ to chyba 
niemożliwe. Czekaj, poszukamy. 
Wsadził na nos okulary i orga­

na opinii publicznej zaczął od de­
ski do deski przeglądać. Nie trwa­
ło zbyt długo, gdy krzyknął: 

- Jest, jest, bracie kochany! 
:-- Co takiego? 
:.... Czytaj: „ministrowie Wielki ei 

Czwórki ze,brali się dzisiaj na se­
tnej sesji od cihwii!i ustanowienia 
rady w Poczdamie w lipcu 1945 
roku.„" Setna sesja, rozumiesz.­
znaczy sie - jubileusz. -

. -
- No, dobrze, Czyżyk, mó-

wię - ale dlaczego o tym drob­
nym drukiem i w ogóle żadnego 
programu uroczystości nie widzę? 

- Nie ma czego obchodzić - o­
rzekł stanowczo Czyżyk. - Do 
jubileuszu, wiadomo, trzeba jakierś 
działalności. Niby frby pochwalić 
i gratulować. A tu co? Do stu ra­
zy a żadnej innej sztuki tylko: „nie 
powzięto narazie decyzji", „nde­
słano do komisji", ,.posiedzenie 
trwało tyle· i tyle godzin", „sesja 
została odrocz.ona".„ No, ale nie 
martw się, Rózga. może, powiedz­
my, do jakiejś pięćse tnej sesji coś 
załatwią, toby się wówczas obcho 
dziło l{JU czd. 

To powiedziawszy Czyżyk za­
pai!ił papierosa i zaczę!liśmy znowu 
rąbać dzienniki. Nie wiem, CZY.. 

mój przyjaciel ma lepszą 'głowę o­
de mnie, ale faktycznie coś zna­
lazł, bo stwierdził sucho: 

- W Bawarii, w Niemczech ju~ 
bileusz. 163.000 hitlerowców zde­
nazifikowali. 
Aż podskoczyłem na krześle. 
- Bój się Boga - krzyknąłem. 

- tak szybko? 
- A tak - kiwnął głową Czy. 

żyk. - Urzędy niemieckie do od· 
bronzowienia brunatnych lepiej 
pracują, niż rada ministrów Wiel­
kiej Czwórki. U nich rezultat pio­
runujący: na 163.000 facetów, któ­
rzy się wieszali przy- tlitlerze i na 
rozkaz Hitlera wieszali ludnoś~ 
krajów okupowanych, skazano 
tylko 49 winych. 

- 49 na· 163.000? A reszta? 
- Reszta, uważasz, to uwiedze ... 

ni. 
- Uwiedz.eni? Co to znaczy? 
Czyżyk wzruszył ramionami. -

- Ja sam - rzekł - nie wiem 
i nie rozumiem. Ni'by ci od oczy­
szczania Niemiec twierdzą, że Hi­
tler miał takiego wabika, że mało 
kto mógł mu się oprzeć i dlatego 
się tak wszyscy angażowali na o­
chotnika do SS. SD i SA. 

Pan ze wszystkiego sobie kpi tu) 
I nawet mnie obdziera z mitu. 

Kto pana prosił do Szwajcarii? 
Czego pan tknie się, pryska czar J 

Pan się tam bawi, pan się śmieje! 
Lecz czy się wszęlizie dobrze dzieier 

Pan ma wyraźny jakiś uraz! 
Bo czy się lepiej dzieje u was? 

Jak do bogatej ciotki w gości 
przyjedzie pętak - to zazdroścL 

Czyżby przyjechał Pan tu w gości, 
cierpieć na kompleks swej niższości? 

Czy tak się godzi? Czy wypada? 
A zresztą„. wogóle z łobuzami nie gadam ••• ' 

To rzekłszy. prując wód lazury. 
odpłyngł łabedi hinlopióry. ' 

Geneowa,wrzesle6. 46 r. 

- I ty w to wierzysz? - zapy. 
talem oburzony mego przyjaciela. 

- Głupi by uwierzył - odpo­
wiedział uprze1mie Czyżyk. - Na­
wet Amerykanie nie C'l1cą. Sam ge. 
nerał Clay oświadczył, że tu się 
coś nie klei. Że kombinacja z tym 

, czarem jest troohę nienormalna i 
podjeżdża kantem. Zresztą Clay 
pojechał poradzić się swojego pre­
zydenta. ,,, 

- Trumana? 
Czyżyk spojrzał na mnie zdzi­

wiony: 
- Naturalnie, że Trumana. A 

kogóż·by? 

- A bo ja słyszałem - pochwa 
!iłem się przed Czyżykiem - że 

T1'uman ma podobno posadę zmie­
nić. Nie jego partia w wyborach 
amerykańskioh wygrała. 

\ . ·-----~.~-~-

Przyjaciel mój roześmiał się gfo­
śno. 

- A cóż to szkodzi? - powie­
dział. - Dopasuje się i do nowej 
partii, tak jak dopasował się do 
Byrnes'a ,a nie do Wa11ace'a. l!ó 
zdolny człowiek: nie to, co I<oose-
vclŁ . 

Chciałem zagadm\ć Czyżyka, -
czy to o Roose,velcie (nasz dom 
jest j)rzy ulicy jego imienia) po­
wiedział na serio .czy na lipę, ale 
w tej chwili weszła żona, pytając, 
co taki smród. 

- Kuchnia - rzekła - kapel, 
czy co? 

- Nie - odparł Czyżyk - ·tO 

z papierosów , Wolność". JuMeu: 
szowy gatunek naszego Monopoli1 
Tytoniowego. 

W ZWIĄZKU Z PROCESEM „GORALENVOLKU'" 

I 

Rys. Kazimierz GruA 

.,Dla chleba. oanie, dla chleba ... „ 
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f'O WYBORACH W USA NIEKTÓRZY PRZYJACIELE PU:ZY• 
DENTA TRUMANA RADZĄ MU USTĄPIC 

Rys. Henryk Tomaszewski 

Być, albo nie być ... 

KAROL KOWASKI 

PRZEKAZ 
Gdy literat Hilaxy Parnasiński 

zobaczył w tygodniku swojq no­
welę - nie posiadał się z rado­
ści. Tym więcej, że nie posiadał 
już prawie grosza przv: duszy. 

- Patrz, Zosiu! - zawołal do 
fony - Jest moja nowela! 

- Pokaż! A rzec,zywiście! Jako 
długa! Ciekawe iie zapłacq?' 

- Murowane trzy ty::.iące -
zapewnił Hilary. 

-Tak dużo? 
- Dlaczego dużo? Kto wie, czy 

nie dadzą cztery 1 
- No, nie przesadzaj „. 
- Skąd znowu! Nie zdziwił-

bym się, gdyby przesłali piątkę„ . 
I cóż to jest właściwie pięć tysię­
cy? Najwyżej 50 przedwojennych 
złotych. Za: taką nowelę przed 
wojną dostałbym setkę. 

- Co ty mówisz? No. to możli­
we, ze dadzą trzy. 

Rozpoczęło się oczekiwanie na 
przekaz. Wreszcie po dziesięciu 
dniach nadszedł list z redakcji. 
Tytułując Hilarego „Drogim 
Mistrzem", redakcja prosiła. o 
przesłanie nowej noweli i zawia­
domiła, że „w tych dniach 'Wy­
syła honorarium. W tydzień póź­
niej Parna:sińscy, przeliczywszy 
swój majątek, stwierdzUi, że po· 
siadają raptem 12 złotych: dzie­
siątkę i dwuzłotówkę. Była to so· 
bota. 

- Dziś przyjdzie przekaz! -
powiedział Pamasiński z przeko­
naniem. 

- Codziennie tak mówisz . „ 
- Daję ci słowo! Mam prze-

czucie„. A zresztą - musi 
przyjść! Mamy nóż na gardle. 
Trzeba wykupić bieliznę z pralni. 
A poza tym jutro idziemy do Fi­
sta.szkiewiczów na jego imianinv. 
Trzeba kupić kwiaty. 

• 

„„ ~ .::..... Konłecznle . Ile, my~Iisz, 

przyjdzie? 
- Mówiłem ci już: piątka. 

- E, tam! Dałby Bóg, żeby 

cztery. 
- A ja czuję, że się miło raz· 

czarujemy. Jeśli dadzą dziesiąt­
kę od wiersza, to będzie prawie 
sześć. I cóż to jest dziesięć zło­

tych? Dziesięć groszy przedwo­
jennych! Najniższe honorarium. 

- No ,nie przesadzaj . I cztery 
przyjąłbyś z pocałowaniem ręki. 

- Która to godzina? - spytał 

literat. 
- Jedenasta. 
- To listonosz już powinien 

przyjść. 

Na.gle rozległ się dzwonek. 
Listonosz] - zawołał Parna­

siński z wypiekami na hyarzy. 

Popędził do drzwi 
- Biedna prosL.; - oznajmi­

ła staruszka w okularach. 
Gdy Parnasiński wrócił do po-

koju, małżonka zapytala ao: 

- Nie listonosz? 
- Narazie uboga. 
- Ile jej dałeś? 
- Dziesiątkę 

- Bój się Boga! Poco tak dużo? 

-No, i tak dziś będziemy mie-
li grubszy grosz. A i tak dziesiqt­
ka by nas nie zbawiła. 

- .No, zawszę trzy bułki„. 

Literat wzruszył ramionami. 
Znów rozlęgł ·się gwałtowny 

dzwonek. Tym razem pobiegła 

do drzwi Parnasińsk::t. 
- Repatriant prosi:. ; w cięż­

kim położeniu„ . 

Parnasińska dała mu dwa zło· 
te. Ostatnie. 

- Kto? Ubogi? - spytał Par­
nasiński ze zdenerwowaniem. 

- Tak. Myślę że na listonosza 
jeszcze za wcześnie.„. 

- Pewnie. Dałaś mu? 

- Tcrk. Ostatnie dwa:. 
Znów gwałtowny dzwonek'.. 

- Teraz napewno listonosz1 -
zawołał Parnasiński i podbladł z 
emocji. 

- Inwa'lida wojenny doprcrsza 
, się łaski państwa„. 

- Niech Pan Bóg opatrzy1 -
zawołał literat opryskliwie. 

- A ciebie, łachudro, niech 
Pogotowie opatrzy!.. - krzyknął 

bezczelny żebra.k z pogardq. 

Masz, jeszcze wymyśla. Gał· 

gan! - irytował się Parnasiński. 

Parnasiński uspokajał się po­
woli. Wziął do ręki tygodnik ze 
swojq nowelą i zaczął ją czytać 
po raz trzydziesty w życiu. 
Dzyń! Zadźwięczał dzwonek. 

- Ja otworzę! - zawołał lite· 
rat i popędził do przedpokoju. Na 
progu stał autentyczny listonosz, 
w ręku trzymał rprzekaz. 

- Proszę, proszę 1 - wołał 

Parna.siński z nerwowym podnie-
ceni em. 

Listonosz bez słowa wszQdl do 
pokoju. 

Str. s 

........ zosiu1 - zawołał Pamas1ń· 

ski - tam w karafce jest jeszcze 
trochę wódki. Daj naszemu miłe­
mu g:ościowi1 Napije się pan, co? 

Listonosz patrzył na literata ze 
zdziwieniem. 

- Oczywiście, że pan się na• 

1'ije - stwierdziła pani Zosia -­
dziś chłodno, to dobrze wypić 

kieliszek! Podała pocztowcowi 
prawie pełny duży kielich. Ukł.o· 
nił się grzecznie i bez słowa qol· 
nął całą porcję . 

- Dobra?' - spytała :pani za„ 
sia.. 

- Pierwszoklaśnal - przy. 
znał listonosz. 

- No, to ślicznie! Zakąsić aku­
rat tak nie mamy pod rękq„. -
zabrał głqs literat. - No, a teraz 
- prosimy nóżki na stół! Ile pan 
dobrodziej nam przyniósł? 

Listonosz spojrzał ze zdum4~ 

niem na Pamasińskiego. 

- Państwu? „„ Nic. Ja. mam 
przekaz dla jakie.goś Pikulińskie· 

go Zdzisława. N ::r trzy tysiqce 
sześćset złotych. I nie wiem 
gdzie ten j~gomość mieszka. 

Adres niedokładny. Zadzwoni­
łem do państwa, żeby zapytać, 

czy to przypadkiem nie subloka­
tor u państwa. „ 

- Pan Pikulińsld mi.eszka u ser 
siadów - wyjaśnia głuchym 

głosem pani Zafia. 
- Tych z lewa? 
-Tak. 
To s.erdecznie dziękuJęl I za 

wódeczkę też. DoskÓnała byŁaJ 
Rozgrzałem się faktycznie l 

Gdy z::rtrza:snęły się drzwi za 
lis.tonoszem, literat zapallł osła· 
tniego posiadanego papierosa 
1 powiedział drewnianym gło­

sem: 
- No, tó już dzi.siaj nie przyj· 

dzie „. A jutro niedziel:I. 

I po chwili dodak 
- A tych konserw już nie ma?' 

- Nie. Wczor<fi zjedliśmy 

ostatni „pork and rice". 
-Taak;.; No - nic! Do futra 

wytrzymamy. A o czwartej jutro 
pójdziemy do Fista.szkiewiczów. 
Tam się najemy. 

- Jakże 1pójdziemy, tak bez 
kwiatów?! 

Parnasiński wzruszył ramiona· 
mi. 

- Wier.szyk mu napiszę. Bę­

dzie miał więcej niż kwiaty. Kto 
to słyszał mężczyźnie kwiaty da· 
wać? - odparł. 

Pani Zosia westchnęła i sięg­

nęła po podartą pończochę i mo­
tek przędzy. Pć:rrnasiński machi· 
nalnie wziął do ręki numer ty· 
godnika z jego nowelq. Ale zarqz 
odrzucił go z obrzydzeniem. 

- Choleral - zaklqł cicho. 

- Co ItJ.ówisz? - spytała żona 

·obojętnie. 

- Nic. Mówię, że śnieg pada} 

, 
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STEFAN GAJOS 

REKORDZISTA GRAFOMANII 
Odbierając pewnego dnia z rąk ry­

moteusza Koperty honorarium od jed­
nej z redakcyj, nie przeczuwałom 

owych straszliwych perypetyj, w 1-c­
kle miał mnie wpędzić ~en miody li­
stonosz. 

Gdy podpisałem Już pokwitowanie, 
spytał: 

- Dużo pan musiał napisać za tę 
kwotę? 

- Dwie strony maszynopls:i ._ od· 
parłem. 

- I za to dostał pan 500 złotych? -
zdziwił się. Myślał przez chwilę, jakby 
obliczając coś, później dodał: P :i:e­

cież na dniówkę można napl!!ać le!~ko 

40 stron, zarabiając jak obn7ł 10.00IJ 

:ilotych. Daje to ćwierć miliona mie­
sięcznie, a jeśliby przyłożyć się je':ll':• 

~ze w got!zinach nadliczbowych, · to 
można dociągnąć i do pól młllonal 

Roześmiałem się ubawlo~y. le.(::r 
!toperta powiedział stanowczo: 

- Od dzisiaj rzucam poczlę i biorę 
się za literaturę! 

Uslłow;ałem odwieść go od tego 
szaleńczego zamiaru, · lecz żaden a 
moich argumentów nie trafił mu do 
przekonc;mia. 

Zjawił się u mnie w parę dn: p?ź· 
nifoj. Był jUź w ubraniu cy'Nnnym Po 
przywitaniu się wręczył mi jakął 
lrsięgę. 

Jak przekonałem się, był !o zbiór 
póezyj Tymoteusza Koperty. Na dwu­
stu stronach maszynopisu zawierają­

cych conajmniej trzysta utworćw, H ó­
rych przeważającą ilość stan„wity so~ 
nety, nie brak jednak było e\egii, bal­
lad, improwizacyj oraz wierszy ~o 
ulambucha, eks-listonosz pm;•wil się 

w bestialski sposób nad rymem i ryt. 
mtim, rozpoławia! niektóre, a kaleczył 

bme części mowy, gwałcił l:ezecnie 
ortografię. Na końcowej strr.inie wid­
n1 crł wykaligialowany pięknie napis: 
„l!>mwa przedróku I pszekl~du za„ 
•iicze:!:one". 

Gdy zamknalern księgę opanowa­
a1 szczerym współczuciem d111 nasze­
go ojczystego języka, Tymoteusz Ko„ 
per!a pcwiedziql triumfalnie: 

- Vlidzi pa.n! Norma wype!r.,oncr -
"la pięc dni dwieście stron! 

- Z normą Jest w. porządku - przy. 
znu!&m. - Tylko •. , ten rodzaj twótczo. 
ści, moim zdaniem, nie odpowiada 
panu. Każdy musi trafić na swój, że 

tak powiem, genre. Spróbuj n<'n ' in­
ne; beczki. 

Następnym razem pri:_yniósl rozpra­
wę filozoficzną na temat wartości 

śmierci w życiu człowieka, a kiedy 
odradziłem mu i ten rodzaj łwćrczr-ścl, 
przybył po tygodniu z powieścią 

współczesną, napisaną takim języ­

kiem, że przy czytaniu jej nie mogłem 
ani na chwilę pozbyć się wrażenh;r, ż• 
gryzę kotlety ze żwiru. 

Odtąd zjawiał się regufamle r:o 
parę dni; przynosząc to esseye czy 

biografie, to pamiętniki lub zbie>ry ba­
iek. Karmiony jego niestrawnymi pro-

- Proszę rzekł kładąc je . duktami llterackimi dostałem obstruic. 
cfl. popadaJąc wskutek tego w i.tan 
nerwowego naprężenia obojętności 

do życia. 
Wreszcie postanowiłem zdobyć ur­

lc:p i gdy przyszedł do mnie. pewnego 
dr: i a . z tomem listów z podró:?.:y doo­
kc>ła świata, rzekłem po pr.i:eczytaniu 
tego tomu: 

przede mną na stole, to powieść kry­
minalna pod tytułem „Wyspa mordu". 
Zot<tawiam ją panu do oceny. Zgłoszę 
się jutro. 

- Zdaje się, że majdujemy się już 
blisko pańskiego rodzaju uzdolnień li­
terackich. Mam myśl - niechoj się pan 
wef.mle za powieść kryminalną; .A.by 
d!ugą, conajmniej na tysiąc stron. Jest 
d11ie zapotrzebowanie na tn!de rze­
czy. 

Miałem spokcSJ przez pięć tygodni. 
Zl„rząlem powracać do zdrowia i wi­
dzieć tycie w dawny.eh, jasnyc;b kolo­
racl:!. Atoli w szóstym tygodniu sławił 

slę Tymoteusz Koperta, ta:szrząc pod 
pachą grube tomisko. 

Wł.ODZIMIERZ Si.OBODNIK 

Przeczytałem powieść wieczorem. 
Bvła to historia rozgrywaJqca się na 
jakiejś wyspie o kilkudziesięciu tysią­

cr1ch mieszkańców. Każda z tysiąca 
dwustu stron maszynopisu grzmiała 

salwainl rewolwerowymi i egsplozjaml 
bfJmb, kaida ociekała krwią. Terrory­
zująca wyspę banda zabójców o na­
zwie „Czerwony szesnastokąt" wymor­
dowała całą ludność, później zaczęła 

sią mordować między sobą, a:i: pozo. 
sial tylko he.rszl, którym okazał się 

sam prezydent wyspy. Herszt zginął 

także i to śmiercią . najstraszliwszą. 
W czasie burzy przygniotło mu nogę 
walące się drzewo. Nie mogąc oswo­
boc zić się, op1yszek umarł z pragnie-

Sł,oń- mędrzec 
Było w Kalkucie mądre słonisko, 
Co wytłumaczyć umiało wszystko 
Słoń ten uczony szedł przez ulic~ 
I często mówił o poliiyce, 
O ekonomii, kanalizacji 
I ~ planowej aprowizacji. 
P:,rlali słonia biedni Hindusi: 
„ z ~:::J.u dzi~ Hindus głodować musi?" 
Słoń ckulcuy z trąby swej zde~łe 
I tak odpowie ba~dzo uprzejmie: 
„Otóż, kochani obywaiele. 
W Indiach jest ryżu dobx·ego wiele, 
Wiele tu chleba, wiele herbaty, 
Kraj to naprawdę bardzo bogaty, 
Ale siedzicie nad pustą miską, 

· Bo jeden szczegół psuje iu wszystko". 
„ :akii to szczegół, ze lud nasz· cały 
C'lodzi zbiqdz y i wygłodnkiły?" 
Tan i ów s:.cnia mądrego pyta, 
Każdy nerwowo '\:a kły go chwyta, 
Każdy za uszv słonia tarmosi 
I o odpowiedź gorąco prosi. 
Pzoszą go zduny, cieśle, tragarze, 
F:.oszq garnc:1::rze, iszewcy, mincnze, 
No, jednym słowem prosi biedota 
Taka zgłodniai:a, taka spod picia'. 
A słoń, mądrością podobny sowie, „ 
Tałt im pa chwili głośno odJ 'wie: 
„Chociaż kraina wszystkiegcc pełna, 
Szkodzi jej drobny szczegół: bawełna:, 
~łóra tu rośnie, bo Brytyjczycy, 
Dzierżąc bawełnę w swojej prawicy 
I mając statki bawełny pełne, 
Wciąż owijają wszystko w bawełnę. 
Choć obiecują i to i owo, 
Lecz wam się żyje bardzo głodowe". · 
I klnąc brytyjską aprowizację, 
Słoń tak zaltończył swoją orację, 
Podniósłszy trąbę swoj'ą do góry, 
Do nieba w gęsto zebrane chmury;. 
„Dopiero wtedy się wyzwolicie, 
Dedy Anglików, moi najdrożsi 
W tę moją trąbę wielką puścicie -
Słoń-mędrzec bardzo o to was prosi!" 

nic i głodu, kąscmy pfiez moskity 
~korpiony, komary, pszczoły i muchę 
!se-tse. 

Po przeczytaniu 
miałem okropną noc. 

,,Wyspy 
Gnębiły 

mordu" 
mnlE 

,potworne sny, a rano 
działa mi, że drlZala o 
gdyż wykrzykiwałem 

chwila: ,,Ręce do góryl 
kolej!" 

żona opowie­
swoje życie, 

do. niej co 
Teraz twoja 

Nazajutrz powiedziałem Tymoteu~ 

szowi Kopercie: 
- Powieść napisana jest z rozma.­

chem. Jednakie jej treść poszła po 
linii najnowszego rodzaju przeslęp­

stV(a, przeciwko któremu wystąpił 
ostatnio cały świat, mianowicie po 
linii t.zw. ludobójstwa. Obawiam się, że 
żaden z wydawców nie będzie chciał 
wydać jej, na wszelki jednak W'/padek 
niech spróbuje u Tukhana w War­

szawie. 
Po dwu tygodniach Tymoteusz Ko:-

perta przy~edł z mniej pewną miną. 
.,;,.. Otrzymałem powieść spowrotem 

- rzekł. - Nie rozumiem co ma zna:­
czvć odnowiedż Tukhana. 

'Wręc~ył ml lis! wydawcy war­
&zawskiego zawierający krótką treść: 
'„Prywc.lny ubój zabroniony. Zwróć slę 
pan do rzeżnl miejskiej". 

z najwyższym wysiłkiem pcwstrzf:­
blałem wybuch śmiechu. 

Uprzedziłem pana - odezwałe~ 
sie - „Wyspa mordu" Jest za ponu­
ra: Spróbuj pan coś lżejszego. • 

Po trzech tygodniach zjawił się 

znowu, przynos:::ąc ,,Komedię pomy­
łek" Szekspira, przepisaną czyściuteń· 
ko z tłumaczenia Kasprowicza l za.,. 
opa;trzoną nowym tytułem: „Strzeż się 

bliźniąt1'' 

Przyszedł mi do głowy genialny 
pomysł. Podniosłem słuchawkę telefo.,. 
nu i naluęcilem numer jednego z moiclJ 
przyjaciół, komendanta milicjL Qdy 
zgłosił się, zapytałem: 

- Czy komisariat milicji śledczej? 
- Zgadza się - padla odpowiedź. 

- Czołem 1 Co słychać? 
- Chodzi ml o następującą spra„ 

wę. Cały świat usiłuje od dawna ·roz„ 
v1'ązać tajemnicę pewnego Anglikq 
nczwiskiem Shakespeare. Poszukujecie 
gu jeszcze, prawda? 

Przyjacie! mój nie zrozumiał w 
pierwszej chwili, później jednak :oze„ 
śmiał się. 

- Oczywiście. Czy zdobył pan mo­
te jakieś ciekawe szczegóły teJ spra• 
wy? 

·- Zdębieje pan! Otóż - William 
Shakespeare znajduje się właśnie w 
moim mieszkaniu. Proszę przysłać po 
uiego paru milicjantów. 

Poloc2yłem słuchawkę na widel. 
kach l obejrzc_iłem się. 

Tymoteusz Koperta znajdował się 

luż w drzwiach wyjściowych, a po 
chwili, zatrzasnąwszy je, zniknął mJ 
li: oczu. 

Byłem wolny. 

Rys. ~ei:Ina Kański 

\ 
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tAN CZARŃ~ 

KALOSZE 
ku zdziwłenłu łany, zaczął czernł~ 
szpakowate wąsy i zwracać bacz­
ną uwagę na swą powierzchow­
ność. 

"Przychodząc do teatru Maczek 
klepał protekcjonalnie Maciora po 
łO'patkach, nazywając go „kocha­
nym dyrektorkiem" i uśmiecha;~ 
się konspiracyjnie, oddawał garJe· 
robianej swoje kalosze. Służba j11ż 
znała Maczka na pamięć ·i nazy­
wała go „panem radcą''. Pan radca 
stał się tymczasem nieodzownym 
teatralnym rekwizytem tak, jak 
budka suflerska, strażak lub pęk­
nięte lustro w garderobie. Od cza­
su wydarzenia z kaloszami grano 
jui trzeci program: „A ku ku", -
„Czerwony Kapelusik", „Dosiego 
roku". We wszystkich trzech pro­
gramach brały 11,dziaf te same tan­

cerki, według słów Maczka, kobie-

Maczek, urzędnik którejś • tam 
kategorii był człowiekiem przed­
wojennej daty. Nic więc dziwnego; 
że stojąc w holu teatrzyku „A cio 
to?", wymachiwał energicznie pa­
rasolką w najlepszym przedwojen­
nym gatunku i krzyczał: 

- Skandal! Kto to widział przed 
wojną, aby w kulturalnej placow­
ce ginęły kalosze - i to jakie ka· 
losze„. Przedwojenne Pepegi ... 
Ponieważ publiczność nie zdą­

żyła jeszcze po przedstawieniu o­
puścić holu, administracja teatru 
wychodziła ze skóry, prawdopo­
dobnie zdartej z publiczności, abY. 
!!Spokoić Maczka. Impresario Ma• 
cior, mężczyzna 185,5 cm. wyso• 
kości giął się przed Maczkiem w 
ukłonach, jak ów przedwojenny 
człowiek - guma, Miecio Mieczko­
wski. 

- Ależ panie radco, jesteśmy 
gotowi iść na wszelkie ... 

Maczek był nieubłagany, rusza~ 
jak karaluch, w<isami, straszył mi· 
licią, Nadzwyczajną Komisją i mi­
nistrem Handlu i Żeg"lngi. Dopiero 
kiedy impresario Macior zapropo-

· nował stałe passe partout do tea­
tru, Maczek wspomniał sobie w 
duchn girlaski. biorące udział w re 
wii, w niegorszym. niż jego przed­
wojenne i\alosze, gatunku kobiety I 
ich piruety i postanowił przystąpić 
do pertraktacji. Stanęło na tym, 
ie Maczek zgodził się łaskawie 
przyjąć w zamian za stracone Pe­
pegi przedwojenne, kalosze, nale· 
żące do ob. Maciora, mimo, ie te 
choć nowe, były wyprodukowane 
już po w-0inie. Ponieważ było już 
póżno. bileter skoczył po dorożkę, 
która opłacona przez administrację 
teatru, odwiozła pana Maczka 
wraz z jego żoną Amalią do domu. 
W dorożce Maczek wobec żony i 
dorożkarza miał minę zwycięskie­
go torreadora. któremu udało się 
w obecności samego franco stu by 
kom naraz związać ogony w jeden 
supeł. Nic też dziwnego, ie żona 
nie śmiała otworzyć ust, a doroi· 
karska szkapa.„ załatwić swych 
potrzeb naturalnych .... 

Wypadek z kaloszami miał za­
ważyć na życiu pana Maczka, bo, 
niał być przełomowym wydarze-
1iem w jego życiu. Nazajutrz Ma­
:zek wstał rzeźki i energiczny, 
ak gdyby nie dźwigał na karku, 
okrytym przedwojenną popelinową 
'<oszulą sześćdziesięciu trzech lat 
I udał się do biura. Wieczorem po-

prosił żonę o ubranie, które nosił 
dotychczas tylko w niedzielę i u­
dał się do teatru. 

- Trzeba tam zajrzeć - rzekł 
do żony. - Wiesz. przecież, że 
kalosze obecnej produkcji, to nie to 
co przedwojenne Pepegi„. 
Nałożył kalosze Maciora i wy­

szedł. 
To zaczęło się powtarzać coraz 

częściej. Maczek korzystając z po­
siadanego passe-partout, przedzierż­
gnął się w stałego bywalca teatrzy 
ku "A cio to?". Jakoteż wkrótce, 

W teatrze witał go pokorny Ma­
cior w obawie, aby nie wrócił do 
sprawy z kaloszami, stereotypo­
wym „Panu radcy moje najniższe .. 

W domu Maczek zjawiał się do­
piero Po przedstawieniu i do póź­
na w nocy opowiadał żonie o te­
atrze „A cio to?", który swym po­
ziomem dorównywuje teatrzykom 
rewiowym w najlepszym przed­
wojennym gatunku. Żona wysłu­
chiwała dytyrambów Maczka ze 
stoickim spokojem, iako że była 
stworzona na żonę Maczka. 

W CAł. YM KRAJU ODBYWA SIĘ ZBIÓRKh ZŁOMU 

RyB Henryk Tomii~zewskl 

„Zł.om ''I niesiem v „ „złom". 

ty wykonujące piruety w nai1ep­
szym przedwojennym gatunku„. 

W międzyczasie dyrekcja te­
atrzykru „A cio to?" zaopatrzyła 

jedno z krzeseł na widowni w wi­
zytówkę Ambrożego Maczka, re­
zerwując je dlań na stałe i ponio-
5ła dwukrotnie koszty naprawy 
kaloszy powojennej produkcji. Pan 
Ambroży poznawał tymczasem 
zaku·lisowe życie teatru. Bywał 

w garderobie tancerek, przynosił 
im kwiatki, częstował miętówka­

n.„ pomagał różować policzki, pu­
drować łabędzie. i kacze karczki, 
zapinać za trzaski, szczypał kobie­
ty wykonujące piruety w łydkL 
Kiedy zaś powiększył grono anioł­
ków, zasłużony na niwie teatral· 
nej sufler Szeptaś, wszyscy jedno­
gtosme okrzyknęli Maczka sufle­
rem teatru „A cio to?" Maczek 
zgolił czernione dotąd z pietyz­
mem wąsy i z zapałem przystąpił 
do pracy. 
Gdzieś około Wielkanocy, kiedy 

Maczek bez r<'szty oddał się pra­
cy w budce suflerskiej, pani Macz­
kowa sprzątając przed świętami, 
walazła za szafą kalosze męża 
f-my Pepege. Po·dejrzewając, że 
sprawa kaloszowa był.a iedyn e 
tylko zrę:::zną mistyfo kacją męi .1, 
który w ten sposób przebił sobie 
dr1Jgę do garderoby girlasek tea­
trzyku „A cio to?". postanowiła 
wszcząć kroki rozwodowe. Szyb­
ko jednak zaniechała ich, dowiadu­
jąc się . że jej niewierny małżonek 
wyrusza z teatrzykiem „A cio to?" 
w objazd po prowincji, tym razem, 
iako wykonawca roli ciapciusia w 

-gkeczu małżeńskim ... 
- Jako męża straciłam go, ale 

formalnie lepiej zostać jego ioną­
myślała, godna współczucia Ama­
lia„. - Przynajmniej będę miała 

jakieś prawa do schedy w wypad­
ku, gdy umrze jako wielki i boga­
ty artysta .... 

BOGDAN BRZEZIŃSKI 

Repatriant Piętka 
Przybył z za Jługu Piętka Teofil, 
Jest tedy repatriantem. 
Wiedział Teofil, że tu w Oiczyźnie 
Nikt go nie puści kanteml 

I rzeczywiście! Pur go powitał, 
Jak rodzonego brata: 
Dał mu sto złotych i talerz zupy, 
Czym chata - ach! - boge1ta 

Więc się rozczulił Piętka Teofil, 
Mówić był ledwie w stanie, 
Wreszcie przemówił i drżąc 1 m głosem 
Poprosił o mieszkanie. 

Posmutniał bard:ro zacny urzędnik 
I rzecze minorowo: 
- Sam pan się musi, panie repatriant, 
Starać o dach n~d glowql 

Teofil Piętka, człowiek nieśmiaty. 
- Dzięki! - rzekł - za tę radę. 
Lecz czy Pw mógłby pour Teoś Piętka 
wystarać się o posadę? 

Posmutniał bardzo zacny urtędnik 
I odparł mu z przelęciem: 
- Sam pan się musi, panit: repatrianl, 
Postarać o zajęcie1 

Teofil Piętka, czlo'"•lek nl~ś""'«'y, 
Uprzejmie rzekł: - Czy mogę 
Poprosić Pura na pierwsze koszty 
O większą zapomogę? 

Posmutniał bardzo zacny urtędnłk 
I palnął krótką mówkę, 
te Pur na główkę nie dale więceJ, 
~iż tylko złotych stówkę! 

Teofil Piętka, człowiek nieśmiały, 
Pięścią dwie roztarł łezki, 
I szepnął smutno, szepnął boleśnia1 
- O losie ty mól Pur·ewaldJ 
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Rys. Regina Kańska 

Czy nie sadzi pan, ze _nasza rozmowa trwa trochę za długo? 

PANI I J E.J GORYL 
Gdyby ta historia nie byłe! praw­

dziwa miałbym zastrzeżenie . czy ją 

opowiedz!eć czytelnikom, w · obawie, 
że uznają lą za niepra-1:dopocłobną. 

Ale ;a ~am podziwiałem na własne 

oc:;;;y widowisko, które przed paru 
dr•iami miel! goście hotelu „Ąrcachon". 

Otóż pani Hoyt, ledna z tych boga­
tych Amerykanek, o których kaidym 
poruszeniu donosi New-York Herald 
i Chicago Tribune, zamówiła w tym­
że hotelu luksusowy apartament. w 
o?.nac:mnym dnlu .i godzinie oczekiwali 
zllalr.omitą klijentkę ustawieni w sze­
reg: zarządzający (niegdyś bogaty po­
łudniowy Amerykanin, zrujnowany 
przez spadelr peso), portier, posiada­
jący . wielolet?aią ruty!ll! swego zawo­
du, v:ysmu!rli bcy'e i bai-czyści nume­
rowi. Nadjechała pani Hoyt, jasna, 
młoda, urocza. TOWCtrzyszy~y jej dwa 
psy, co jest rzeczą normalną, za psa­
mi s;r;la pokojowa, co jest ró\'11lież nor­
malne. Za pokojową krc.czyi wspania-~ 
ty murzyn, co jest jUi nieco ::ad:dwla. 
jqce. Murzyn nłósl w ramionach, z ma­
c· n~y1i.~kq cz11lościq, lclkę ubraną w 
bialy czepeczek l białą sukienkę z 
przepięknych koronek. Z czepka zwi­
sał dlu~i woal. Przed wejściem do 
windy, pani :noyt uniosła go nagłym 

lekki:n ruchem i :iti:i:p7ta«i z niepoko­
j1:im: „How is the baby?'' 

„Baby'' ulcazało slę nam w postaci 
e;1nio-miesięcznego, jale niebawem 
dowiedzieliśmy się, goryla. 

Txzeba pxa:l'zn.-.: Amerykanom, ie 

pomimo bogat:h'la są najbcudziej przy­

stępnym na.rodem na świecie. W na­

stępnych paru minutach zarządzają­

cy, bo7e i numerowi F<''.!lnali historię 

g!>ry!ci: zostc:ił np sierotą z winy mężo 

pani Hoyt, który na polowaniu w Zan. 
zlbarze zastrzelił · jego rodzic:ów. Po 
„party" w Zanzlbaue pani Hoyt przy­
garnęła dwoJe dzieci po nieżyJqcych 
gorylach, Jedno z nich oddała Mu­
zeum Paryskiemu. drugie, o słab~zym 
zdrowiu, zatrzymała dla siebie, by je 
wychować, jak przypuszczam, na ame­
rylrnński sposób. Goryl stał się, oczy­
wiście, najbardziej znanym gościem 

hc.lelu Arcachon. Zamieszkał w luksu­
sowym apartamencie tej, którq, zdaje 
się, bez pu;esady można nazwać jego 
przybraną matką. Był tak pielęgnowa­
ny i pleszc;zony, jak wiele francuskich 
dzfoci nigdy nie będzie. Codzień rano, 
po przebudzeniu, jak przystało na 
100 proc. amerykcmina, zjadał porcję 

poddgeu oraz pił tylko wodę i mleko. 
Sprowadzono mu najlepsze miejscowe 
owoce 1 naJsoc:zystsze grape-fruity. By 
mu zapewnić doskonały wypoczynek, 
wybrano mu najwygodniejsze ze 
wsiystklch wygodnych łóżek, Jakie 
hotel posiadał. Jego pani układała go 
do 91lU, podczas gdy murzyn usypiał 

go piosenką Zanzibaru: „Sleep, dar­
llng, sleep, till twillight''• 

Pani Hoyt twierdzi, że goryl wyma­
ga niezwykle czułe! opieki l ie z na­
deJśclem zimy wyjedzie z nim na Ku­
bę, gdzie w trosce o Jego zdrowie wy­
na!ęł.a lu! willę. 

Pewnego popołudnia zlo:tyłem wi­
zytę mecenasowi Lecoq de Kerland, 
który zaJmował w hotelu Arcachon po­
kól sąsiadujący z apartamentem go­
ryla, tylko, oczywiście, o wiele skrom­
nleJszy. Zaledwie zacząłem mówić, gdy 
pan. Lecoq de Kerland położył palec 
na ustach: 

- Pan będzie łaskaw mówić nieco 
cisze!- poprosił - goryl odbywa sie-

Nr. 

STANISł.AW SOJECKt 

Lo emigrantów dobrej woli 
:Wrócić - nie wrócić? Oto pytanie 
I z tą walczycie myślą; 
Czy nad Tamizą wolne koncnie, 
Czy życie tu nad Wisłą. 

Do tych pagórków i łąk zielonych, 
Gdy serca wasze się modlą -
Poprzez tęsknoty ciężką zaslonq 
Tracicie trzeźwy pogląd. 

„te Polskę tylko wy budujecie" -
To hasło u was w modzie; 
Jedna jest tylko Polska na świecie -
Reszta to zamki na lodziel 

Kochacie Polskę - chętnie w to wietzę 
To nawet brzmi lirycznie. 
Lecz, gdy my tutaj kochamy szczerze. 
Wy tylko platonicznie. 

Słowami nową Polskę budowac! -
Wierząie - trudno piekielnie. 
Cegła - materiał lepszy od słowa -
Trzeba się wziąć za kielnię. 

I zamiast słuchać, co wam do uchct 
Zmyślona plotka wyje -
Lepiej z nad Wisły echa posłuchać -
Jak nasza Polska żyje! 

TADEUSZ SMIELIŃSKI 

Fraszka polityczna 
Ileś tam lat temu -
Trudno tu obliczać -
P.rawica szla w pr(lwo. 
A w -lewo lewica,. 

Dziś lewica pro~to 
środkiem drogi bieży. 
Prawica natomiast 
Szuksi krętych ścieżek. 

1Ś 

się. Nie znosi, gdy mu się przeszka­
dza. 

Wyszedłem na palcach odprowa­
dzony niechętnym wzrokiem murzyna 
czuwającego na korytarzu. Wokół nas 
bezszelestnie poruszala się służba ho­
telowa, porozumiewając się przyciszo­
nymi głosami. To wszystko wywierało 
wrażenie! 

kapturku, z twarzą zakrytą woalem, 
niesiony przez murzyna podróżowal 

bezpłatnie, jak dziecko, które nie 
ukończyło jeszcze trzech lat. 

W końcu pani Hoyt, goryl i ich świ­
ta opuścili hotel, pozostawiając po 
sobie wrażenie różnie oceniane. 

Pewnego ranka udali się na dwo­
rzec Arcachon, pani Hoyt polecUa ku­
pić bilety dla siebie, pokoJowej, mu­
rzyna 1 psów. Goryl w płaszczyku i 

i *f"*W•lłt'5M5?24S'S 

Na peronie znadowało się wówczas 
około czterdziestu dzieci z kolonii let­

' nich. Jechały zapewne do Paryża lub 
Bourdeaux. Choć udawały się w tę 

samą stronę, co pani Hoyt z gorylem 
i świtą, to nie wsiadły jednak do tega 
samego pociągu. Był to bowiem po. 
ciąg luksusowy, a dziecl z kolonii 
szkolnych jeżdżą, jak wiadomo, trze• 
cią klasą, prawda? 

Trudno, nie kaidy może być go. 
ryleml -

·Rys. Jan Linka 

- Dollf Etro teraz. kiedy wyrwałem pa­
nu wszystkie zębv. moae stwierdzić. któ­
ry jest zepsutyl 

R.ys. Jan Linka 

O które) godzinie spotkamy się tu­
taj ju!rc? 

Rys. Jan Linki 

.- Dlaczego portret wuja Hilarego po· 
w1es . s w p i.> .zek? 

- Wtedy, jak będziesz miał czas. 
- W porządku! PrzyJdą, jak będę miał 

czas. ale pamiętaj, llie spóźnij sięl 

- ~o wuj Hilci_ry jest chory i lekarz 
,zalecił mu oozvc1e leżacal 
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HORACY SAFRIN 

Kra·wat 
Oroiga Miusień'ko -
Zapytujeisz mnie w ostaif!tltm liś­

cie, dfacze.go się rozwiodłem. 

Mógł-bym ci odpowiedzieć po sę­
dziowslm: „uicihylam to pyfa~ie". 
Mógłbym Ci odlpowńedZ'i·eć stere­

oty•J)O'Wo: „charakteiry naisze nie 
zgiadzały się". 

Mógłlbyim Ci od1powiedzieć boon­
baistycz;ruie: „jak Dant zia żyda -
prnesze<lfom przez piekło ... " 

Nic podobneigo. Be·zpośrnd11ią 
przyczyną me•go rozwodu był... -
krawat. Wiesz, taki jaskrawy, pa­
sia>sty, usM~ny miękko wśród piżam 
i deisusów przeciętnej skleipowe·f 
wY'stawy -
Żona moja była S1t1w0irze1niem nal 

ogół nieziemskim. Przyipiąć ie; 
skrzydła, a śmiało parad-0\vać mo­
gła jako aniołek na botice.Jlowym 
obrazku. Dała zresztą dowód swe­
go aruełistwa, ufa•tuiąc ode mnie po 
upłYJWie sze1S111astu m'iesięcy. 

Mimo swą, że tak rzekę, niebiań­
ską na~rę,, miała jednak sporo ludz­
kidh upodobań i słaibostek. By spro. 
stać jej, nieco wygórowanym pre­
tensjom na punikcie męskości. sitara­
fom się przybrać wyig1ląd mo.żliwi·e.„ 
uwodzicielski. W tym ceilu ściśle 
przeistrze1gałem cz;te•rech zasa·d śp, 
gwiazdora fHmowego Adolfa Men-

' j()lu: 
I) nosiłem szelki, by uwydatnić 

nie·naganne fałdy swych pantalo­
nów. 

2) Zmieniałem systematycwie· a­
ster w butonierce. 

3) Nie pokazywałem się na uli'cy 
z odkrytą głową. 

4) G01lifom s.ię co1dziennie. 
Ubierałem się P'rzy tym z WY­

sz.ukaną efoga-ncją. Pantof·le moje 
przyle•gały ściśle do nagniotków, a 
wcięty dwurzędowy tu ,żurnk był o­
statnim krzykiem chornbliwe•i wy­
obraźni mistrzów paryskich , pół­
sztywny kołnierzyk ciążył jak przy­
c.i~k na mo~m trzecim po•dlbródku. 

Gorze.i było z krawatem. Był -01n 
.Jednym dysoinansem w tej idca,Jinej 
szewoko - lcrawiookie•i harmo•nii. 
Skiupywany hu·rtowo, kłócił się sta­
le to z kratką ko•sz1uH, to z .dese­
niem marynarki, to z przyrndzoną 
cze,rwono·ścią mego n-01sa. Trudno: 
niema róż be·z kolców. 
Aż pewne.go raZiu. mijając korso, 

!Stanąłem oczamwany .Z witryny 
magazynu mód „a la vHle de Lon­
dre·s" śmiał się dio mnie krawa1t: u­
nikat swe•go mdzaju, wyjąte•k oo­
twieridza~ący snmtną re•gułę. 

c 
R~s. Lo-lou 

- Co to dziadziu, śnieg na dworze?-
- Nie, kochanie! Zbiórka ulicznal 

Rzuciwszy przelotne sooirzenie 
na garnitur, wpadłem jak bomba do 
sklepu. Uszczęśl1iwiony za.płaciłem, 
uścis.nął,em dłoń osłupiałemu kuipco­
Wi i, oo krnk wy'Skoczy po·gnałem 
do domu. 
PrZYmie1rzyłcm go przed zwier­

ciadłem. All right. Z mieisca zau­
ważyłem jak wargi moje wykrzy­
wiają się głupkowato - zadowo­
lonym grymasem. A po1nieważ nie 
mogłem sam siebie pok1epać po ra­
mieniu, więc uczyniłem to w lu·s­
trze. 

Nazajutrz pujeC'hałeim do Kryni­
cy, gdzie żoina wypoczywała na la-­
nie swe1 naj1bliższej roidziny. Lało 
iaik z C'eibra, po czym nie.to rozpo­
g-6dziło się a na firmamencie zawi­
sła pasiasta tęcza. Sbud'i-Owałem 
wnilkliwie jej barwy. Porówna111'o!" 
wypadło b-ezsp·rzecznie na korzyść 
krawata. 

Z bijącym se1rcem zapukałem do 
drzwi. Żona otwnrzyła mi, uśmie­
ohnęła się aniei11sko: „Jak się masz?" 
i fodała po obwili: „Co w wstTęt­
ny krawat!". 

Bylem spiorunowany tyim bezit­
pelacyjnyim o•sądem. ~niaidanie jad­
łem bez apetytu, na space·rze od­
wracałem się ositerntacyijnie od cu­
dów karpackiej przy;rody. Mówiłe1m 
ci•c'ho, z przekąsem. 

· Przy ooicdzie zaulw'aźył szwa-
gie1r: ~ · · 

- Masz bar:dz.o ele•gancki kra­
wat! 

- Tak jest, rzeczywiście - !J'rzy­
taknęła żona i rzuciła po·d moim a­
dm.sem: 

- Wideka nie przekłada snę z le­
we1j ręki w prawą. 

Podczas sies·IY pooibiieidniej doszło 
d-0 wa.lneii rozgrywki. 

- Co to ma znacz.yć? - zagad­
·nąłem stanowczym to•nem. 

- A mianowicie? 
· - Twode dwoiste zdanie o kra­
wacie .... 

- Krawat je'S!t ba·rdzo ładny -
odpowiedziiała rz;eczowo. - Nie po­
cLoiba mi się jeidyn·ie tyllko dcrate•g{). 
bo ... ty go no1si~·z. 

Rys. Zbigniew ~lulln 'Rys., Zygmunt Ulatowskl 

- Jak mi nie rzucicie forsy, to będę 
grai ieszcze dwie godzinyl 

- Ale tu ~era:.:; tłoki 
- A pan już u nas siedział? 
- Nie. Bylem tylko dyrektorem tego 

więzienia. 

~tr. 1 

Rozstrzygniecfe 
konkursu 

. „Prywatna 
· iniciaływa" 

I Zakończenie - autor KAZIMIERZ 
Y'OjCIECHOWSKI - SKIERNIEWICE. 
Se11citorska 15 - otrzymał 17~6 glosćw 

l 11a.9rodę w wysokości 2.000 zll 

JL Zakończenie - autor 1. SZACKI -
WARSZAWA, Bank Gospodarstwa Kra­
lowego - otrzymał 1548 głosów i na. 
grodę w wysokC>ścł 1000 zL 

Ili. Zakończenie - autor FRA-DA 
(prosimy o pod nie adresu) - otrzy. 
C\ał 1213 głosów i nagrodę w wysoko. 
łcl 500 zł. 

Z pośród głosu)qcych . nagrod't 
lu•iąłkowe wylos,,w,all: 

Stanisława Jerzego Leca - „Spa. 
cer Cynika": 

MARIA KALI:TóWNA, KONIN, Szpl~ 

lalna 4 m. 12. 

E. SŁOŃSKI, ł.OD2, Sw. Jerzego 5f' 
r~. 18 III blok. 

MARIA JASIEfłSKA, WARSZAW~ 

•a~yska 24 m. I. 

WIESŁAW MISIAK, L0D2, Naplór„ 
.towsklego 83. 

Jana Huszczy: „Lbem o śclanę"1 

BRONISŁAW KUPSIK, KONIN, Sz9~. 

talna 4 m. 2. 

M. WESOŁOWSKA, MARYSIN WA­
WERSKI, k. Warszawy, ul. Cedro•Nca 
35 m. 8. 

St. KOZŁOWSKI, WARSZAWA, ulica 
Chmielna 34 m. 18. 

~ ~awla, ,Hertza I J.ana RoJews~i~g°. 
„z nasze) loży": 

MA1lIA iARWACKA, KONIN, Wie)• 
ska 17; 

IRENA TANEWSKA, WARSZAWA. 
Piusa 22 m. 26. 

JADWIGA TUKOWA, TOMASZÓW 
MAZOWIECKI, Kramarska lS. - • 

Stało się. Do trzech tygoidinł by• 
liśmy wzwiedzeni. 

Sędzia rozwodowy wzruszał 
wprnwdzie ramionami, d10oie'kając · 
głębszej przyczyny naszego niepo· 
rozumienia. 
Mądrala. Sprólbował by oo po­

śl ubić anie.Jicę, ubierać się a la A­
dolf Me·niou i dzie,ń cały uganiać sie 
za krawatami.„ 

Rys Lo-lOll 

- T·o sihasznel Gdzie mói za• 
gahekł 
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RAFAŁ WOLTEN 

LIST DO ·R'EDAKCJI 
Ale f1o Jeiszcze nY.e ko111~e1c na1szytlh 

n<l-ręk, Panie Redaktorze! Po 3-cih 
zygod1rniadh p!l'zys1zło z Główne·go U.: 
rŻędu dla Spiraw Ziem Odizysikanych 
zawiadomi·enie, aby mia•stio nazwać 
imi•e•niem naojbandziej zasłużonego o­
bywatela w oikoihcy. Dl:wgośmy Slię 
nad tym zaistanawiali, który z nas · 
je1St najlb.ar.dzii·e1j zasł•użonym pioinie­
rem i wres·zc·ie wybrailiśimy delega­
ba PUR-u 01b. B•rzęc - Szczyokiego. 
Dz.ię1ki tiemu zloiteimu człowiekowi. 
wszyisrtkie transporty repa triarntóvi 
omi111ęły szczęśHwie nasze mia.isto. 
Tenże kochany człowiek U:rząid:za 
oo tyidizi·eń wie·ce w kinfue „Wo~1111ość'~ 
pod hasłiem „Po·znaij swe obowiązki 
wziględeim biraci z za Buigiu". Czyż 
więc jeigio za1słwgii nd1e są beziSij)'fzeoz­
ne? Urządziliśmy przeito wieijką u­
roczyisto-ść i przemianowaliśmy mia­
sto na Brzęic - Sz.czybo1wi1ce. Boiha­
teir <linia był baridizio wz;:ruszooy i po­
wi•edziiał w brzyig.odziITTnym pirzemó­
wieni1u, ż.e po1sitara się wlżyć nasze1 
dioH. I uaży'ł! Ta sziu1ia, tein łotr, tein 
łolbuz zalbrał W1S1zyis1tkie• p.jemiiąidze z 
kaJSY PUR-u, cizteiry eileiktlrotliulk:sy, 

Szanowny Panie Redakto·rze! Magij1.sitrat m. Upie•i'ki Mniejisze nad 
Cyca.nką (że1by nie. pomy'hć z tam­
tYmi Lipie~kami!) .. Więc myś~ę so­
bie, a nieoh tam Upiejki ... to też ła­
dni~ brzmi. I taik wstało, a•I-e tyt!ko 
2 tygod1me, bo pewinego dnia p·rzy­
szro pismo z Cenitltafoe•go Planoiwa­
niia Nazw Geogir.aficzITTydh na Za­
chod:zie (CUPNGZ), że b. Żygbe1rg 
ma się od dz~:ś nazywać s~czod1rzo­
br·zedirzY'dhczyce, · bo tak się niiby 
za ~. PiaJStów naz;ywał. 

. Zmartwiło nas · to tirocihę, bo naz­
wa była trnohę Pll"ZY1d'łuiga, aile że to 
nazwa ]YiastowlSka.„ zigodiziiiśmy 

się. Tylko wszyiscy o!bYWaitele mia­
sta musiei![ się uiczyć tej na'ZWY 
przez 2 tYgodnie na pamięć, a za­
wiaido1wc.a statji Ci11.11pajiko zapy1ta­
ny przez podróż·nyeih o nazwę stacjL 
zdążył zawsziei powiedzieć ty•!lko: -
Szczodrzob ... I nie kończył, bo po-

Jes tem obywatelem jed'tle·go mia­
steczka na Zacho<lz.ie i od rolrn nie 
wkm, jak .się fo miasto nazywa. A 
bo tb tak byfo. Za · niemiecki<:h cza­
sów r.azywało się ono (niby to mia­
sto) Zygberg. A potem, Panie Re­
da kto·rze. ci Niemcy zwiali i przysz­
li~my my. No,- i trzeba było nadać 
temu Zygbergo-Wi jakąś nazwę. Po­
nieważ ob. burmiistrz mie1szkał 
przed tym w Kuszpiefowfo pod Piń­
skiem, więc nazwał miasto. Kusz:fllie­
towem nad Cycanką (to jest taka­
rnała rzeczka) . . I nawet się wszY'St­
kim, Panie Redaktorze, ta nazwa 
podobała, bo przecież taka po·łsika, 
no, nie? A~ potem · przyszedł im1y 
burmistrz, który urodził się w Li­
piejkach Mniejszych (to je,s1t p·od 
Skrzepielowem, Pani·e Redakt-Orze). 
No, i prz.echodzę raz Ji)rze-z ryneik, 
a t.u widzę na magi•stracie napiis: - ~ ciąg już był daleko. 

-ftys. Z'-li'gnie:tir ~ ulln 

- Co z panem panie Linka: - To żona .• : żebym nie zapo· 
mmał, że jutro jej imieninyl 

„ ... maiim:S-m.S!!::waila:ma*'-!„ 
Kawaler da Montbaroy spęd:r.il ja­

s:lś czas na prowincji. Ki~dy wrócll, 
przyjaciele ubolewali nad towcnzy. 
1twem, w ja.-kim musiał się obracać:. 

- Mylicie się - odpCilł - dobre 
towar211stv10 jest w tym mieście -takle 
juk v1uądzie, a liche jest wyborne. 

* * * 
W towarzys:wis, . w którym znajdo­

wcl się Szuwałow, eks-kochanek ca­
ryey Elżbiety, idoś „pytał o, jakiś szcze­
gół, tyczący się tłosji. Poseł Chabril-
lant rzeki: 

- Panie Szuwalow .~eh nam p~ 
flo opowie. M11:!i par. wiedzieć:, pan,' -
który byteś łr:imieJszą Pompadour. 

Rys. Zbignlew Kiulin 

- Co oskarżony ma na swoje 
asprawiedliwien!f.? 

- To ie w dr.iu przestępstwcs 
miałem silny katar. 

A - co to ma do rzeczy? 
- Jakto co? 2ebym go nle 

n!ał, wiedaialbym czym _to pa· 
chnie1 

- Niestety, nasz pan zgasł wczoraj~~~ 
- A to mam pecha! Właśnie chciałem ubeZJ:lieczyć go 

e>d ognia! 

Odpowiedź redakcji 
„J6-Ml'' - Pia1t6w. Dziękujemy bar­

dzo za miłe. pozdrowienia. Niestety! z 
nadesłanego materiału nie skorzysta. 
my. 

AL Boh. - Katowice. Nie wybra­
liśmy narazie żadnego rysunku. Może 
coś innego. 

%wan - Kr.aJt:6w. List Pański spra­
wił nam auiżo przyjemności. Przesyła­

my uprzejme pozdrowienia. 

K. N. - ł.6di:. Ten temat nie nadaje 
się na humoreskę. Zbyt już wyzyska­
ny. Czekamy na oryginalniejsze po­
mysły. 

Z. Konopka - Kraków. Prosimy o 
obiecaiiy wycinek. 

Gron. W. - Bielsko, Znajdzie PalD. 
w jednym z następnych numerów. 

I.ub. 21 - Poznań. Następny kon­
kurs ogł9simy w okresie gwiazdko­
wym. 

Zbigniew - k. Szczecina. Wierszyk 
bardzo dowcipny, lecz forma literacka 
słaba. Może Pan opracuje na nowo? 

Grab. - Katowice. - Chętnie sko­
rzystamy. Prosimy nadesłać. 

Zosia - Lublin. Rozumiemy inten­
cje. Wierszyk słaby. 

B. Sztaltler Prosimy o podanie 
adresu. 

Jerzy Pomianowski. Jak wyżej. 
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crwa apa1raty raid1owe i maszyinę do 
pisania i uciekł gd·z1ie pieprz rośnie. 
Ocz:vwiście·, zamazailiśimy tę wstrę­
tną rnazwę Brzęc - Sziczyfo.wiioe i. .• 
zostaliśmy znów bezimiennym mia­
stem. Z l·e•go wszystikii-e•go to tyt!'ko 
maliarz Bz•dyczułko jest zadowo·1ony, 
bo co dwa tyg{)ldnie nowy szyld nad 
magistratem maluje. Ale co mamy 
powiedzjeć my, biedllli 01bywa.te11e 
miastia ...... ? 

Więc zwracam si·ę do Pana, Panie 
R·edaktorze i py<tam, czy ruie' mo1'Jna. 
by zmie'l1Qać nazwy nas·z·ego miaista 
przynajmniej 2 razy do wkiu a nie 
cio 2 tygoid1nie? I żetby te nazwy mo­
żna był•o wyimówić w czaisie we 
dłuższym, jak dwie mi1nwty. 

Poz,ostaję 

z głęlb,okim poiważ,a:llJ1em 
OlbYWaite[ b. m. Zyigfbe1rig 

b. m. Ku1SZJPietów n. Cycank::i 
b. m. Upńediki Mni·e1j'sze 
b. m. Szc1zioid.rz·o1br~e·ohid:rzych­

c'ZY'Ce 
lb. m. Brzęc - Szcz.rtorwi.oe . . . . . 

~ys. Zi:Jignfow f<iulłn 

- czy mogę prosić o ogień? 
„,„„„ ... „„„„ .... „„„ 

lub Literacki w ł.odtl p. IL 

„KLUB PICKWICKA'* 

przy ul. Traugutta 6 I płę~CI 
urządza w sobotę 16 b. Di. o godz: 
22.-

WIECZÓR „RÓZEG" 

Udział biorą: Władysława U• 
wrocka, Andrzej BoguckJ, Ludwill 
Jerży Kern, Stanisław SoJ9tki 
i Stefan Stefański. Konferansjer· 
ka: Andrzej Bogucki. 

Rys. Zbi·gmew Kiulla 

- Czy oskarżonv nie wie, że za 
kradzież grozi kara więzienia? 

- Wiem i dlatego właśni& 
chciałem ~bezpieczyć byt rodzi· 
nie. · 
~„„„„„„„„„ ... „ 

UWAGA 

Od następnego numeru będzie• 
my zamieszczali ryslinki Kazim.ie~ 
rza Grusa p. t. „Z zeszvtu małego 

Kazia" 

Przedruk bez podania źródła wzbroniony. 

Redagują : St!l11islaw Sojecki. Stefan "Ste_tańskl, 

Przyjmuje się codziennie od 12-eJ do 14·•1· 

„Rózgi ukazujq sie co tyd.Żień. - Redakcja . Łódź, Piotrkowcka 98 - telefon 212-57 

Henryk Tomaszews~ Wydg;je uŁódzki Instytut Vlvdawn.iczy·•, Żwirki 17, tel. 206-łl 

DOlł426 


	Rozgi_bija_co_tydzien_1946_nr15_s01
	Rozgi_bija_co_tydzien_1946_nr15_s02
	Rozgi_bija_co_tydzien_1946_nr15_s03
	Rozgi_bija_co_tydzien_1946_nr15_s04
	Rozgi_bija_co_tydzien_1946_nr15_s05
	Rozgi_bija_co_tydzien_1946_nr15_s06
	Rozgi_bija_co_tydzien_1946_nr15_s07
	Rozgi_bija_co_tydzien_1946_nr15_s08

